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WIADOMOŚCE BRUKOWE. 


| Wilno w Sobotę 


GR 
Rozmowa u PANA GuoBvsń, 


Pan Sędzia. Čo tak zaczytałeś się Pa~ 


nie Strukczaszy ? 


Pan Strukczaszy.. Wiadomości Bru- 


kowe: 


Ban Sędzia. ©6ż tam osobliwego? sa~ 


me brednie. 


Pan Globus. Nie zawsze brednie, by- 


wają i różne rzeczy. 
Pan Sędzia. Różne głupstwa. 
_ Pan Strukczaszy. Prawda że brednie 
i głupstwa: 
przeczytać, bo tego dawnićy nie 
było. 


Pan Sędzia. Cóż ztąd? czasem śmiech,. 


- a nayczęścićy gniew słuszny. 
Pan Globus. W szczególności nikomu 
| mie łają. 


Pan Strukczaszy.. Wam dobrze. Lu- 


dzie słuszni z przednićyszych wy- 
 straszeni winiareń, wolą dziś w ką- 
cie u was piwem posilać się, aby 

i uniknąć ogadywania. 

Pan Globus. FP ym łepićy dla wszyst 


kich. Piwo kosztuje mnićy jak wino: 


albo porter. 


Madame Ester- Bella:. La: substance 


ale ot bierze’ chętka' 
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de sucre taż sama w piwie, co 
w winie i w pasterze; stanowi po- 
silność tych napojów. C'est un pu- 
re préjugé przenosić wino lub: por- 
. ter nad piwo dobre i wystałe, ta- 
' kie jakie u mojego papy. 

Pan Strukczaszy. Zapewne: zwłasz- 
cza kiedy komu nie wystarczą. 
Pan Sędzia. Wiemy to i bez Wiądo- 

mości Brukowych.. 

Pan Strukczaszy. Przecież otóm nie 
piszą.- 

Pan Sędzia. Niechby sobie o tćm pi- 
sały, to fraszka: ale po.co doty- 
kają rzeczy poważnych ? na co te 
swawolne żarciki o: seymikach ? 
właśnie jakby seymiki były; co złe- 
go. 

Par Strukczaszy. To są ustanowie- 
nia, których użytek, wieki stwier- 

* dzają : należy więc je' szanować. 
Wszakże cały świat uwielbia mą- 
drość dawnych Rzymian, u: któ- 
rych wszystko' zależało: na seymi- 
kach. Nasi mądrzy przodkowie 
ztamtąd' ten obyczay wzięli, bo co 
dobrego, zawsze naśladować war- 
to; Dzisićysze pólmędrki tego nie: 
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znają, i Żarty stroją z tego czego 
nie rozumieją. 
Pan Globus. Co Panowie mówiciey,, to 
szczera prawda. Dawni Rzymia- ` 
nie dali wiele przykładów godnych 
' naśladowania. Ja cały wiek naczy- 
tać się nie mogę ich historyi. Tam 
na seymikach stanowiono o wszyst- 
kićm: jednakże; co się tycze wy- 
-bićrania urzędników, nie wiem czy 
tylko nie było troche inaczćy jak 
się dzieje u Panów. 

Pan Sędzia. Cóż tam osobliwego bydź 
mogło? ot zwyczaynie: kto miał 
possessyą, ten na seymiki przy- 
jeżdżał, i wybićrał, albo był wy- 
bićrany na urzędnika. 

Pan Strukczaszy. Bez wątpienia, tak 
naturalnie wypada. 

Pan Globus. Ja, za pozwoleniem Pa- 
nów, opowiem jak naczytalem się 
w xięgach, — Naprzód, na seymi- 
ki mie było zjazdów, bo wszyscy 
byli mieszkańcy, a po prostu mie- 
szczanie , jednego miasta Rzymu. 
Potóćm, kto chciał bydź urzędni- 
kiem, musiał chęć swoję półrokiem 

przed seymikami objawić , i do- 
wieść przed senatem dwóch rze- 
"czy: jednćy, że miał intraty czy- 
stéy a czystćy tyle, ile prawem 
przepisano i wiele potrzeba na je- 
go zwyczayne Życie, aby zostaw- 
szy urzędnikiem mógł oddać się 
cąłkiem obowiązkom służby, bez 
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odrywania myśli i starań do in- 
teressów domowych; drugićy , że o 
wyuczony był w prawach i sposo- 
bie odbywania urzędu, o który*się 
starał dla honeru i przez gorliwość 
obywatelską. Komu przyznano, 
że tych dwóch rzeczy dowiódł, 
ten wdziewał białą połyskującą się. 
suknią, a od jćy koloru nazywany 
kandydatem , ukazywał się często 
na rynkach i innych mićyscach 
licznićyszego zebrania ludu, aby. 
był powszechnie poznany, i żeby 
ludzie dosyć o nim nagadali się, a 
obyczaje jego PA roztrzą 
snęli. Kto nie był uprzednio kan: 
dydatem , ten nie mógł bydź wy» 
branym w czasie seymiki na u- 
rzędnika: a kto- bez udowodnien a 
owych dwóch rzeczy, czynił się 
kandydatem, takowego gorliwca, 
pretor mićyski kazał łapać i po 
wściągał jego gorliwość przez tak 
właśnie upominek oycowski, przez 
jaki matka, wytępiała w Owidj= 
uszu niewczesną skłonność do wier- 
szy.— Mieli oni za występek je- 
dnego rodzaju, monetę fałszov 
i porywać się publiczności słu 
darmo, nie mając pewnego włas 
go funduszu na życie i nie w 
czywszy się wprzód doskonale o 
wiązków. Bo powiadali, że lud 
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trzebną do urzędu, a zatém nie- 
winnie oszukiwanym bydź może, 
tak w przyymowaniu fałszowanćy 
monety, jak w wybieraniu osób 
„.zmyśloną gorliwością okrytych: dla 
= tego, jak monetę znaczyli stem- 
_ piem, tak i kandydatów wj;pro- 
, bowanych i wyexaminówanych, 
( poddawali wyborowi. Dawni Rzy- 
| mianie, chociaż Goim byli, jednak 
mieli wielki rozum: bez tego nie 
( byliby potężni i nie dobraiiLy się 
b aż do Jeruszalaimi, a ja — ah! 
, nie służyłbym teraz dla Panów pi- 
r wem, bo możebym jaśniał w Sau- 
u chedrynie. 
Pan Sgdzia. Widzisz Waść jego, ja- 
u ki legista. Gdzież to — w karliń- 
a skich chyba wyczytałeś xiążkach ? 
\Pan Globus. Bynaymnićy. Panowie 
„ sami możecie to odczytać. (WF tém 
|, udal się Pan Globus do wielkićy 
„ swojéy skrzyni z xiążkami.) 
g (Reszta potém). 


To TAK JAK 1 UNAS. 


Asmodeuszek 


! Doktor Johann Bartholomaeus Adam 
wage, Radzca i Medyk nadworny 
„piskupa Wircburgskiego, Professor 
„izyki i Zootomi, Dziekan i Senior ta- 
„Aecznego Uniwersytetu był wielkim 
„adaczem przyrodzenia. Mąż ten u- 


czony zniezmordowaną pilnością zbić< 

rał u siebie gabinet osobliwości na- 

turalnych, i szczęśliwćm zdarzeniem 

odkrył raz w czasie swoich przecha- 

dzek uczonych kopalnię bardzo bo- 
gatą w naydziwnićysze skamieniało- 

ści. Można sobie wyobrazić z jaką ra- 

dością powracał codziennie ze swo- 

ich tajemnych wypraw napełniwszy 
worki i kieszenie samemi gabineto- 
wemi rzadkościarni. Rychło zbiór je- 
go urosł do tego stopnia, że posta- 
nowił go w uczonćm dziele światu 
ciekawemu ogłosić, co jest bardzo 
naturalnie! z dodatkiem figur, któ- 
rebre to dzieło uczyniły pożytecznićy- 
szém, niż tak nazwany Winkelman 
Polski.„ Prosto z rąk matki natury, 
mówi sam w dziele swojćm, otrzy- 
małem te w piaskowy kamień za- 
mienione ptaki, żaby i członki ludz- 
kie, jaszczurki i nietopetrze, prosto 
z rąk natury! w nayszczęśliwszych 
Życia iMc,;ż50 chwilach na nie trafi- 
łem, i z nayściślćyszą, naysumiennićy- 
szą troskliwością na miedź przenioy 
słem. » 

Miło jest słuchać uczonego z ta- 
ką pewnością i wewnętrznćm udowo- 
leniem mówiącego o swoich wyna- 
lazkach i, zaiste ! nicby nie mogło 
tak słusznie, przez tak pracowite 
wysiłki zasłużonćy sławy nadwerężyć 
gdyby nie mała okoliczność , któr= 
zaszła wtedy właśnie, kiedy już o 


an 
x 


statni arkusz. ważnego dzieła. był pod' 


prassą, a to, że wprawdzie nie mat- 
ka natura safna, ale zawszejćy przy- 
jaciel działaczem był tych: wszyst- 
kich dżiwów. W. krotofilnćy wenie je- 
den z jego kollegów ,. który zapewne 


nie przewidywał następstwa , kazał 


te wszystkie osobliwości prostemu 
kamiennikowi krzesać , 
wieczora, gdzie wprzód wiedział, że 


Professor nazajutrz szukać ich będzie,. 


zakopj wać.. 


Gdy pićrwsze: uniesienie gniewu;. 
które każdy może sobie wystawić: 


w całóm'wygórowaniu, na tak nie- 
wczesny zart nieco ochłonęło ,. a Þa- 


dacz przyrodzenia: nie mało: się sam: 


ż sobą namartwił i nawstydził,. przy- 
szła. mu nakoniec myśl jedyna ,.i jak 
w podobném.: zdarzeniu: naylepsza, 


już: aby: jego foliał raz wydrukowa- 


ny mógł bydź w. czćmkolwiek jesz- 
Cze bibliotekom pożyteczny ,. już aby 
się go.raz z domu pozbydź', obecno- 


ścią jego żółciowćy sobie-gorączki nie 


napędzić. Siadł tedy znacznie uspo- 


kojony przy stoliku, i: dosyć dobrą 


łaciną, w skromnym dodatku, na sa- 
mym: końcu książki: całą: swojęj przy- 
godę bez ogrodki wyznał, i nagle za- 
dziwił łaskawyego czytelnika ,. który 


do tego mićysca , z odpowiedniem: 


natężeniem uwagi nad dziełem: się 


jego zastanawiał , niespodziewanym: 


Epilogiem, że w całćy tćy historyi. 


i każdego: 
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ani jednéy litery prawdy nie ma. 
Ostrzega nareszcie dobrodusznie 
wsayżtkieh,. aby. jego przyklad mieli 
przed oczyma: i nie zaślepiali się 
zbytnie namiętnómi porzysłami nad 
jakąkolwiek. rzeczą. Wyznaje, że: 
teraz kiedy spokoynym umysłem 
exemplarze mniemanych rżadkości 
rozważa, nie może pojąć, gdzie jego 
Oczy. wAY były i spodziewa się, że | 
następne jego: pisma na tak cięŁKiG | 
probie: tym. więcćy zyskają; za po- 
kutę zaś obecne: dzićło: za połowę | 
księgarskićy ceny odstępuje. 

Czytając tonie można:się niepo- 
jednać: z autorem, i w samćy rze- 
czy, któryż człowiek rozsądny nie 
chciałby jego książki (*) w: bibliotę- 
ce swojćy umieścić , obok Lavatera, 
Galla i Pamiętknika magnetycznego, 
jak i ja toż samo'uczynilem.. 


OsrzeżzNIM.. 


Przekonany , że doświadczenie |. 
szkodliwe” lub nieprzyjemne dla j 
dnéy. osoby, utajone przed światem 
jest krzywdą. społeczności , i; ukra- 


(*). Łathographiae Wircebnrgensis duc nt 
lapidum figuratorum, a potiori insect 
formium , prodigiosis im aginibus €ex0 
'matae specimen etc. agabe 
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i | dzioną (że tak rzekę) dla towarzy- 
stwa nauką; pośpieszam , z ninićy- 
szóm ostrzeżeniem, ściągającćm się 
mianowicie do ajentów seymikowych, 
_ których się pobratymstwem zaszczy- 
cam. Radzę im z góry, ażeby kie- 
szenie tylne akassowaii zupełnie , 
| albo przynaymuićy,jeśli w nich coma- 
ją ważnego, przenieśli natychmiast 
na przód. Rzecz ta zwlóki nie cier- 
7 pi; i nim się dowiecie pobudek -tćy 
rady, życzę póyść za nią: bo jedna 
chwila, może wás zgubić na intere- 
' tìie równie, jak mnie zgubiła!... 
'Mającego w powiecie procederów 
| be liku (tak, że źli ludzie przezwali 
mię pieniaczeru) naywięcćy mię in- 
_ teressowało sądownictwo. Mieć kom- 
V plet urzędników po swojéy myśli, 
ktoż nie zna co to za awantaź? Wy- 
braliśmy już ich w swojéy partyi 
przed elekcyą, pozarnawialiśmy Wo» 
i! serce we mnie z radości skaka- 
$ Py myśl przebiegała szybko cały 
, łańcuch spraw o kilkuset ogniwach, 
| który przedłużyć usilnym moim by- 
H ło zamiarem. Układałem już; szla- 
aa, co mi pod samym dworem 
p, a powtarza zawsze ; 
Kaj - Szlachcic na ogrodzie, 
A, = Równy wojewodzie, 
d wygnać „jednemu sasiadowi pokosić 
E , drugiemu przęorać miedzę ; 


trzeciemu rozrzucić karczmę, czwar- 
temu młyn! ach! czegożem nie ukla- 
dał: — Lecz pomimo obrazu tak smie - 
jącćy się przyszłości, niespokoyność 
jakaś mię dręczyła , zwłaszcza gdy 
postrzegałem, że ajenci partyi prze- 
ciwnćy, klientów naszych, raz bio- 
rą na stronę, drugi raz szepcą im 
cóś do ucha, albo wiodą się z nimi 
do traktyeru. Bojąc się słusznie , że= 
by ich na swoję nie przeciągnęli stro- 
nę, już przed samém rozpoczęciem 
wotowania, adresuję się do każdego, 
domagam sig przyrzeczonćy gałki; 
chcąc ją sam wrzućić gdzie potrze* 
ba; alić postrzegam opór. Nanowo 
w targ: po długich umowach tra- 
fiam do końca. Płacę za gałkę pota- 
łarze, na co wydawszy sztuk kilka- 
dziesiąt talarów bitych ; i napako- 
wawszy kieszenie gałkami jużem try- 
umfował, cały kornplet sędziów przy- 
szłych mając w kieszeniach. Wtém 
wchodzi JW. przeszły prezydent, 

tórego cićrpieć nie mogłem i tylko 
czekałem , rychło go exprezydentem 
nazwę. Wiadomo: jak się postępuje 
z ludźmi tego rodzaju. Lecę na prze- . 
ciw niego, uścisku:n, kłaniam się, 
znowi uściskam ; prawie mu tysiąc 
grzeczności; a w duchu myślę: szkoda 
żeś ty nie móy sąsiad, zjezdziłbym ja 
ciebie temi sędziami, których mago 
w kieszeniach, Gdy tak co junem 


mówię, a co innego myślę, wzywa- 
ja. mię z kolei do watowania. — Lecę 
jak strzała, przebijam tłum szlachty. 
Z,bliżam się do fatalnego naczynia... 
Sięgain ręką do kieszeni.... Skamie- 
niałem prawie, nie znalazłszy, ani kie- 
szeni, ani wotów. Słabo mi się re- 
bi teraz, gdy myślę o tém. Wypę- 
dzenie szlachcica, pokoszenie łąki, 
przeoranie miedzy, rozwalenie kar- 
czmy sąsiedzkićy i młynu, wszystko 
to razem z kieszeniami zniknęło.... 
cały komplet sędziów, oderznął mi 
(jakem się późnićy dowiedział) syno- 
wiec P- Prezydenta , w tenczas kie- 
dym ze stryjem uściskał się i rozma- 
wiał. Straciłem talary , przegrywam 
teraz jedne po drugich sprawy, śmie- 


` 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia Oo Komitetz Cenzury siedmiu exem 


plarzy Ola mićysc prawem wyzńaczonych, 
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przyczyną tylne kieszenie. 


August Becu Prof. Ord. Czł. Kom Cea 


w Wilnie w Drukarni XX. Pijarów, SW 


A tego wszystkiego — 
Skasuy- | 
cie więc je ostrzegam PP. koledzy, al- 
bo przynaymnićy zakupionych wo- . i 
tów nie chowaycie w tak niebezpitcżz- | 
ném mićyscu. 4-33 


ją się ze mnie. 


z Dyferencyan Pieniacki. 


Dla udowolenia P. Pisarza ode- 
zwy noszące podpisy: Hilary Sobie- i 
pisał, ogłasza się: że do Wxxzanu. 
PLAM NA XIĘŻYCU (obaez Nrek 45. 
Wiad. Bruk.) wzięta jest mysl z Heb 
wecyusza, ż że ten co pisał o pomie- 
kak, E plamach, nie czynił i nie czyni 
z tego źadnóy tajemnicy. 


m mam 


